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OR.0012.7.2.2015

P r o t o k ó ł  Nr 3/15
z posiedzenia Komisji Kultury i Sportu, odbytego w dniu
16 lutego 2015r. w godz. od 1000 do 1130.

Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji:

1. Maria Błoniarz-Górna 

– Przewodnicząca 

2. Bogdan Kuffel

3. Kazimierz Jaruszewski
4. Jacek Klajna
5. Marek Szank

6. Kazimierz Drewek

7. Marcin Łęgowski
członkowie nieobecni:

1st Marzenna Osowicka 


– usprawiedliwiona

2nd Józef Skiba 



– usprawiedliwiony 

Komisja liczy 9 członków – obecnych było 7 członków, 2 nieobecnych, po stwierdzeniu quorum Komisja władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· spoza Komisji:
1st Przemysław Zientkowski 

– Pełnomocnik Burmistrza Miasta Chojnice ds. rozwoju i współpracy naukowej
2nd Hubert Szwankowski 


– Z-ca prezesa Sekcji Biegowej Florian.
3rd Radosław Osiński 


– portal internetowy chojnice.com

Posiedzenie Komisji otworzyła Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna i zaproponowała poniższy porządek posiedzenia:
1. Pełnomocnik Burmistrza Miasta Chojnice ds. rozwoju i współpracy naukowej – możliwość współpracy,
2. Biegi strażackie – co dalej?,

3. Sprawy różne,
który został przyjęty bez zastrzeżeń. 

Ad.1.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – Witam serdecznie na posiedzeniu Komisji Kultury i Sportu, przede wszystkim witam zaproszonych gości to jest Pana Przemysława Zientkowskiego – pełnomocnika Burmistrza ds. rozwoju i współpracy naukowej i Pana Huberta Szwankwskiego. Proszę Państwa, Pan Szwankowski to jest długoletni uczestnik biegów strażackich i jednocześnie Pan jest w zarządzie i najwięcej może nam na temat biegów powiedzieć. Oczywiście witam serdecznie Panów radnych. 

Ponieważ w pierwszym punkcie porządku obrad mamy rozmowy z Panem pełnomocnikiem, jest osoba najbardziej zainteresowana – Kazimierz Jaruszewski, to bym prosiła o zadawanie pytań. A może najpierw Pan ogólnie nakreśli jak wygląda Pana praca i z czym się łączy.

· Przemysław Zientkowski – dzień dobry, witam Państwa serdecznie. Chciałem serdecznie podziękować za zaproszenie na Komisję i jednocześnie wyrazić swoją radość, bo fakt, że nie ma w tym zaproszeniu znaku zapytania, jeżeli chodzi o współpracę, świadczy o tym, że 
i Państwo widzą tutaj duże pole do współpracy, tak samo jak i ja. 
Szanowni Państwo, podczas konkursu na pełnomocnika Pana Burmistrza zaoferowałem takie rzeczy jak: objęcie miasta Chojnice badaniami z zakresu zmian powodowanych ewolucją modelu społecznego, czy socjalnego, w ramach projektu „Community working Germany and Poland and Sweden in context of changing welfare models”. To jest taki projekt badawczy, który prowadzą studenci Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy i ten właśnie projekt ma za zadanie zbadać w jakim stopniu, podczas tego dziesięciolecia, w którym jesteśmy w Unii Europejskiej, w jakim stopniu ewoluuje miasto i ten nasz model socjalny. Następnie zadeklarowałem poszukiwanie środków finansowych na projekty z zakresu nauki i jej upowszechniania, a także nadzór merytoryczny nad opracowaniem tych wniosków. Otóż chodzi o to, że pewnie nie widzę tutaj swojej roli jak tego, który pisze, aplikuje o te środki, natomiast zdarza się tak, że pisząc jakiś wniosek potrzebny jest jakiś ekspert, potrzebna jest jakaś pomoc, potrzebna jest jakaś kooperacja z uniwersytetami, ze światem nauki i tutaj widzę swoją rolę, jako takiego łącznika, czy też koordynatora pomiędzy tymi instytucjami. Następnie realizacja projektów naukowych w oparciu o zasoby miasta Chojnice, a to przede wszystkim proszę Państwa, promocja dorobku historycznego, kulturowego i etnicznego ziemi chojnickiej. I tutaj jedną z takich ważniejszych inicjatyw jest już ogłoszony konkurs na najlepszą pracę licencjacką, magisterską i doktorską traktującą o ziemi chojnickiej, czy też 
o Chojnicach. Następnie nawiązanie współpracy miasta Chojnice z czołowymi zagranicznymi uniwersytetami, i tutaj udało się już nawiązać współpracę z Uniwersytetem w Lipsku, tym uniwersytetem, który ma największe historyczne zasługi dla Chojnic, czy też Chojnice mają dla tego uniwersytetu największe zasługi, albowiem trzech z czterech naszych profesorów było rektorami w Uniwersytecie w Lipsku. Następnie nawiązałem już współpracę z Uniwersytetem Południowej Danii, mam zaproszoną Panią ambasador tego Uniwersytetu, która przyjedzie do Chojnic prawdopodobnie pod koniec kwietnia i będzie promowała studia na Uniwersytecie w Danii oraz Uniwersytet w Barcelonie i Rockford to jest w Stanach Zjednoczonych. Następni, proszę Państwa, zadeklarowałem, że będę zmierzał do tego by podnieść jakość naukową i zmniejszyć koszty naszych publikacji, a więc zwiększyć atrakcyjność Kwartalnika Chojnickiego oraz podnieść jakość naukową Zeszytów Chojnickich. Oczywiście te publikacje stoją na bardzo dobrym, na przyzwoitym poziomie, natomiast mam pewne pomysły, które, nie na zasadzie rewolucji, ale które chciałbym wprowadzać, czy też zaproponować tutaj, czy redaktorom, czy osobom odpowiedzialnym za działalność przy tych publikacjach. Następnie chciałbym raz w miesiącu, jeżeli budżet pozwoli, organizować otwarty wykład dla mieszkańców Chojnic i ten wykład miałby odbywać się w Collegium ARS tutaj 
w podziemiach kościoła gimnazjalnego i to wykład nie tylko naukowy, ale chciałbym zapraszać i pisarzy, i ludzi kultury, i tłumaczy, i naprawdę osoby, które mają coś do powiedzenia również jako osoby interesujące się kulturą, czy zajmujące się kulturą, bo ilekroć mówimy 
o historii – mówimy o kulturze, ilekroć mówimy o archeologii – mówimy o kulturze, i w taki sposób po prostu chciałbym promować i tutaj widzę wielkie pole do współpracy z szanowną Komisją. Organizacja konferencji naukowych pod patronatem Burmistrza Miasta Chojnice, przynajmniej jedna w roku, a także organizacja pikników naukowych, przynajmniej jeden 
w roku, czy też koordynacja wszystkich towarzystw, wydarzeń i inicjatyw naukowych 
w Chojnicach, a także w dalszej, dłuższej perspektywie chciałbym dążyć do przeformułowania statusu biblioteki w Chojnicach w bibliotekę naukową, po prostu trzeba by ustalić jakąś radę naukową i podnieść status, czy też rangę, naszej biblioteki w Chojnicach. Chciałbym też, proszę Państwa, organizować cykliczne, pozainstytucjonalne i międzynarodowe seminaria naukowe, a to po to, by promować ziemię chojnicką. Już niejednokrotnie mówiłem dlaczego konferencje naukowe najlepsze w Polsce mają obywać się w Zakopanem, albo w Łebie, jeżeli mamy tutaj również piękne tereny i można promować to co mamy i zapraszać tutaj naukowców, zapraszać osoby zainteresowane i wyrabiać markę ziemi chojnickiej. To jest, proszę Państwa, ogół. Przechodząc od ogółu do szczegółu chciałbym zaproponować na rok 2015, właściwie nie ja chciałem zaproponować, otrzymałem takie pismo od Pana Prezydenta, który przypomina, że w tym roku mija 25-lecie odrodzenia samorządu terytorialnego w Polsce. I w związku tym chciałbym na ten jubileusz 25-lecia tu w Chojnicach zorganizować jakieś ciekawe inicjatywy i to inicjatywy zahaczające zarówno o kulturę, zarówno o naukę, jak i po prostu o samorząd. Po wstępnych rozmowach z rektorem PWSH Pomerania, chcielibyśmy zorganizować konferencję naukową dotyczącą 25-lecia samorządności i chcielibyśmy, żeby to zakończyło się publikacją jakąś ciekawą, chcielibyśmy zorganizować dla mieszkańców jakąś wystawę w Collegium ARS, już w porozumieniu też z księdzem dziekanem Dawidowskim, konkurs wiedzy dla licealistów, który miałby się odbyć w ChDK-u, tu też jestem po wstępnych rozmowach już z dyrektorem Chdk-u, a także konkurs plastyczny dla dzieci, czy też konkurs na prezentację multimedialną dla gimnazjalistów. Do tego od siebie mógłbym zaproponować jeszcze przy współpracy z Promocją może jakiś koncert ciekawszy, czy też przy współpracy z Parkiem Wodnym można by zaproponować jakiś bal samorządowca, żeby jakoś uczcić to radosne święto, fakt, że 25 lat odrodzenia samorządności w Polsce istnieje. Ja wiem, że jest tego dużo, proszę Państwa, natomiast ja 10 lat pracowałem w Gminnym Ośrodku Kultury w Chojnicach i jako specjalista do spraw kultury zajmowałem się różnymi inicjatywami kulturalnymi i też niejednokrotnie przyszło mi spotykać się z podobnymi do Państwa komisjami i zauważyłem taką pewną zależność, że w samorządach jest taka sytuacja, że jeżeli nie wiadomo gdzie coś wrzucić, to się wrzuca do worka z napisem „kultura” 
i ten worek po prostu przypomina taki worek bez dna. Ja nie mam nic przeciwko temu, bo kultura jest jak najbardziej pojemna, natomiast w moim odczuciu jest to pewna przestrzeń wartościująca i tutaj do Państwa należy to, w jaki sposób będą Państwo wartościowali to, co się w tym worku znajdzie, czy nawet czy się nie znajdzie i to co Państwo uznają w tym momencie za ważniejsze, a to co w innym momencie. Ja uważam, że w oparciu o ten tradycyjny podział kultury, gdzie mamy tradycję poznawczą, społeczną i twórczą, w tej tradycji poznawczej nauka wiedzie prym, no więc również myślę, że tutaj pole do współpracy jest jak najbardziej zasadne, a dodatkowo ta społeczna i twórcza to oczywiście jest również bardzo istotna, czy też dla niektórych nawet istotniejsza, natomiast pewnie w szerszej perspektywie kultura musi łączyć w sobie te trzy podstawowe kwestie. Tak, że tyle jeśli chodzi o mnie, dziękuję i proszę o pytania. 
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuje bardzo. Przedstawił Pan obszernie to co Pan chce zrobić, a teraz prosiłabym czy Panowie radni mają do Pana pytania? Proszę bardzo, Pan radny Jaruszewski.
· Kazimierz Jaruszewski – dziękujemy Panu doktorowi za dość szczegółowe przedstawienie swojego programu na ten rok, jak rozumiemy, działań. 
· Przemysław Zientkowski – nie tylko. Inicjatywy, które chciałbym realizować, uczynić z Chojnic, no mam takie marzenie i pewnie po części cel, miasto uniwersyteckie. Chciałbym żeby, nie mówię że to będzie jedna kadencja, ale przyjmując, że w dziesięcioleciu można by podnieść rangę Chojnic do takiego miasta, w którym będzie działo się coś na niwie naukowej.
· Kazimierz Jaruszewski – my tutaj zaprosiliśmy Pana głównie z tego powodu, że jest Pan pełnomocnikiem Pana Burmistrza do spraw rozwoju i to nie tylko naukowego, ale przede wszystkim naukowego i współpracy i tak sobie pomyśleliśmy, bo jesteśmy komisją zajmującą się sprawami kultury i sportu, czy tutaj z racji Pana działań, bo wspominał Pan o podjętych już działaniach na temat współpracy z ośrodkiem w Lipsku, w Barcelonie. Który uniwersytet w Danii?
· Przemysław Zientkowski – Uniwersytet Południowej Danii.

· Kazimierz Jaruszewski – …i w Stanach Zjednoczonych, który to ośrodek?

· Przemysław Zientkowski – Uniwersytet Rockford.
· Kazimierz Jaruszewski – i tak sobie tutaj pomyśleliśmy, czy przy okazji tych Pana myślę, że również podróży, bo Pan tam pewnie dotarł do większości tych ośrodków…
· Przemysław Zientkowski – nie byłem w Stanach Zjednoczonych.

· Kazimierz Jaruszewski – …czy nie mógłby Pan też porozmawiać na temat ewentualnie współpracy dotyczącej zarówno kultury, jak i sportu, bo tutaj ten sport nam bardzo leży na sercu i myśleliśmy też o Pana doświadczeniach wieloletnich w ramach pracy w Gminnym Ośrodku Kultury. My jesteśmy komisją, która tutaj ściśle nie zajmuje się nauką, od tego są inne ciała, natomiast my tutaj zajmujemy się głównie kulturą i sportem. I czy w związku 
z tym, że Pan tutaj tak przedstawił dość ambitnie zakrojony plan swoich działań, mógłby Pan to też uwzględnić na przyszłość w swoich działaniach, żeby porozmawiać nie tylko o nauce, w kwestii tej współpracy, ale również o kulturze i sporcie, bo o sporcie to Pan tutaj jeszcze nie mówił, czy mógłby Pan się do tego też odnieść ewentualnie?
· Przemysław Zientkowski – jak najbardziej, dziękuję za to pytanie. Miałem wrażenie, że zawarłem w swojej wypowiedzi to przesłanie, że kultura jak najbardziej łączy to, co może powiedzmy, następnym krokiem jest nauka, czyli ten zalążek rzeczywiście na współpracy kulturalnej musi się opierać i tu nie ma dwóch zdań, myślę że to jest jak najbardziej realne 
i racjonalne, to co Pan poruszył. Natomiast jeżeli chodzi o sport, ja przyznam szczerze, na sporcie mało się znam. Niemniej podczas współpracy, zadawania pytań, proponowania jakichś tam elementów kooperacji mogę zaproponować również organizowanie jakichś imprez sportowych, mających na celu integrację i rozwój kultury fizycznej w tym przypadku. Dziękuję.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – proszę Pan radny Marek Szank.

· Marek Szank – Panie doktorze, my tutaj w czasie naszych posiedzeń Komisji zwracaliśmy uwagę też na dwa ważne wydarzenia w tym roku, a więc 550-lecie powrotu Chojnic do macierzy i dwusetna rocznica Gimnazjum Królewskiego w Chojnicach. Pan nie wspomniał tutaj o tych ważnych elementach naszej historii. Czy też bierze Pan pod uwagę możliwość współpracy i pomocy? Myślę, że kolega Kuffel będzie chciał z Panem na ten temat porozmawiać, żeby te ważne wydarzenia miały miejsce.
· Przemysław Zientkowski – jak najbardziej. Tutaj, czy imprezy, o których Pan mówi, czy też wydarzenia, jubileusze, o których Pan mówi, czy też chojnickie filmobranie, bo spodziewam się, że tutaj może paść takie pytanie, na zasadzie wsparcia jak najbardziej jestem chętny i skory do pomocy. Natomiast to są inicjatywy, z którymi ja nie wychodzę wiedząc, że ktoś już się tym zajmuje, już się tym interesuje. Nie chciałbym, mówię, robić rewolucji, nie tędy droga, natomiast na zasadzie współpracy jak najbardziej z każdym mogę rozmawiać, z każdym chciałbym dyskutować.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – proszę Pana, bo Pan mówił również o Zeszytach Chojnickich, o Kwartalniku i tak dalej, czyli widzę, że chce Pan współpracować ze stowarzyszeniami, które to wydają, bo nie można z jedną osobą, to stowarzyszenie, tam jest duży zespół ludzi, który nad tym pracuje. To myślę, że chodzi o to Panu, tak?
· Przemysław Zientkowski – jak najbardziej, jak najbardziej. To nie chodzi o współpracę 
z konkretnymi osobami, ja zresztą wspominałem o tym też niejednokrotnie, z każdym stowarzyszeniem, które aspiruje do tego, by współpracować z samorządem, które chciałoby robić coś dobrego dla samorządu, jak najbardziej jestem po to żeby współpracować. Nie po to Pan Burmistrz mianował pełnomocnika, by uchylać się od współpracy z kimkolwiek. Natomiast, jak mówię, to wszystko musi być oparte na zasadzie chęci i jakichś tam racjonalnych przesłanek. Jeżeli chodzi o te Zeszyty Chojnickie, o których Pani wspomniała, czy też Kwartalniku, Chojnickie Towarzystwo Przyjaciół Nauk jak najbardziej uważam, że słusznie to prowadzi, natomiast no pewnie widzę tam jakieś możliwości, raz, że troszeczkę podniesienia rangi, a dwa, że też obniżenia kosztów finansowania tych Zeszytów Chojnickich. Ale, to mówię, to jest wszystko kwestia uzgodnienia na niższych szczeblach już. 
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo. Pan Bogdan Kuffel.
· Bogdan Kuffel – ja może najpierw zacznę od tego niech Pan przedstawi jaki Pan ma tytuł. Pełnomocnik do spraw…

· Przemysław Zientkowski – do spraw rozwoju i współpracy naukowej.
· Bogdan Kuffel – w tym momencie może sport, jako pobocze, bo uważam, że Pan ma się zająć animacją nauki i kultury. Ale może takie pytania merytoryczne, po kolei. Pan rzucił 
w tej swojej pierwszej części wypowiedzi kilka takich ciekawych spraw. A więc pytanie pierwsze, wspomniał Pan, że ma być konkurs na najlepszą pracę magisterską i doktorską, kto ma ten konkurs rozstrzygać, czy Pan jakieś gremium powoła do rozstrzygania tego konkursu i co potem z tą nagrodzoną, czy wyróżnioną oczywiście pracą. To jest pierwsze pytanie. Jak Pan rozumie, powtórzył Pan to dzisiaj dwa razy przy pierwszym elemencie, podnieść jakość naukową Zeszytów Chojnickich, potem Pan powiedział za chwilę w tej swojej drugiej części, że Pan oczywiście będzie starał się podnieść, jak Pan to sobie wyobraża i założył Pan zaraz obniżenie kosztów, jak Pan to rozumie, bo chyba doskonale Pan pamięta, że Zeszyty Chojnickie, które Pan wspomniał, patronatem objęło CHTPN i prowadzi je, mam nadzieję, z pożytkiem, co potwierdzają czytający to pismo, jak Pan chce wpłynąć na podniesienie tej jakości naukowej Zeszytów Chojnickich. Czyżby Pan miał do nas jakieś nie wiem sugestie, żeby tą jakość naukową podnieść? Jak Pan rozumie to pojęcie obniżenie kosztów wydawania Zeszytów Chojnickich w sensie opłaty, co jak Pan doskonale pamięta i wie, opłaca Urząd Miejski ze swoich środków i te Zeszyty Chojnickie potem są w dyspozycji resortu Pana Zbigniewa Buławy i potem oczywiście są przekazywane do innych różnych działań. Dalej, kolejne pytanie, mówił Pan o otwartych wykładach, które Pan chce oczywiście organizować, kto za to będzie oczywiście płacił i kto będzie w tym momencie, czy Pan jak gdyby powoła sobie jakieś gremium, czy Pan sam będzie wybierał jakichś tam wybitnych naukowców, którzy będą oczywiście pojawiali się na tych spotkaniach. I pytanie. do kogo one mają być adresowane? Czy mają być współorganizowane przez stowarzyszenia, czy Pan będzie sam jak gdyby kreował nową jak gdyby działkę przy okazji działania stowarzyszeń? Kolejna sprawa, pikniki naukowe. Uważam, że tutaj dużą pomocą może Panu służyć prezes CHTPN-u Kazimierz Jaruszewski, który takie pikniki naukowe robił z pożytkiem dla młodzieży, a więc uważam, że co Pan powiedział kilka razy, że nie rewolucja, a ewolucja, a więc współdziałanie i działanie uważam, bo Chojnice nie były pustynią kulturalną i raptem pojawienie się Pana nie stworzy nowej rzeczywistości, nie wystartujemy oczywiście w kosmos, bo chyba nie o to 
w tym momencie chodzi. Dalej, seminaria naukowe. Jak Pan to sobie wyobraża? Kto to będzie organizował, no i jak Pan doskonale wie, nikt nie przyjedzie dla naszych oczywiście wspaniałych walorów turystycznych do nas, ponosząc koszty dojazdu, potem kto za to będzie płacił w sensie zorganizowania i wygłoszenia. Tutaj uważam bardzo fajna sprawa 25 lat samorządu i Pańska inicjatywa jest oczywiście elementem bardzo ważnym, ale może jakieś spotkanie zrobić z organizacjami i może je zainspirować, poprosić i ewentualnie z nimi współdziałać, bo tutaj mam pytanie takie właściwie już kończące, jak Pan sobie swoją rolę wyobraża, czy wpleść się swoim oczywiście działaniem, swoim doświadczeniem, swoimi kontaktami wesprzeć te działania, które, jak powiedziałem wcześniej, były i podejrzewam będą, które się działy w Chojnicach, współpracować, inspirować. I powtarzam to cały czas, przykro, że w kulturze musimy mówić o pieniądzach, ale to jest taka rzeczywistość brutalna, za to trzeba po prostu płacić. Czy Pan jakieś środki będzie miał, którymi będzie Pan wspierał, zasilał poszczególne organizacje, jakie w Chojnicach oczywiście istnieją i są. Dziękuję.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo. Proszę bardzo.

· Przemysław Zientkowski – po kolei chciałbym się odnieść do tych pięciu pytań, bo pięć sobie, właściwie sześć, wynotowałem. Kto będzie rozstrzygał o konkursie odnośnie pracy doktorskiej, licencjackiej czy magisterskiej? Otóż w regulaminie, który został zamieszczony między innymi też na stronie internetowej miasta Chojnice, jest taka informacja, że będzie powołane gremium, w którego skład wejdzie dwóch radnych oraz osoby wyznaczone przez Burmistrza Miasta Chojnice, a na czele będzie stał pełnomocnik, czyli przewidujemy, że będzie to pięć do siedmiu osób, które będą opiniowały te prace. Dodatkowo jesteśmy zdeterminowani, aby posiłkować się opiniami ekspertów. Myślę, że to nie jest tajemnicą, przy okazji habilitowania się, czy też uzyskiwania kolejnych stopni naukowych, bycie ekspertem jest rzeczą wręcz pożądaną, więc myślę, że kiedy zgłosimy się do naukowców różnej maści na pewno wspomogą nas podpowiedziami w jaki sposób te prace powinny być oceniane i na jakim poziomie ta praca jest. Dodatkowo w regulaminie tego konkursu jest zawarta informacja, iż praca, która jest zgłoszona, musi mieć poświadczenie z rady wydziału, że ona po prostu spełnia jakieś tam minimum poziomu, czyli pewnie jeżeli jest to praca obroniona gdzieś na trójkę, żaden dziekan nie podpisze zgody na złożenie takiej pracy do konkursu, tak przynajmniej sądzę. Co dalej? Oczywiście najlepsze prace mają być opublikowane oraz przewidujemy jakąś skromną gratyfikację finansową dla autorów najlepszych prac. Chcielibyśmy żeby te prace były nagradzane cyklicznie. Ten pierwszy okres to jest to piętnastolecie tej tak zwanej posuchy, w której, że tak powiem, nie było takich konkursów, a jeżeli były to nie były robione cyklicznie, natomiast chcemy po prostu, żeby chojniczanie pisali o Chojnicach, żebyśmy promowali naszą ziemię i chcemy to po prostu wspierać. To ma być taka zachęta dla osób, które tu żyją, mają wiedzę na temat naszego środowiska, a jeśli nie, mają zachęcać do tego, żeby zdobywali tą wiedzę i popularyzować. To jest odpowiedź na pierwsze Pana pytanie. Jeżeli chodzi o CHTPN i Zeszyty Chojnickie, no nie jest tajemnicą i ja serdecznie gratulowałem już nie raz Panu Markowi, zgłoszenie Zeszytów Chojnickich do Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego oraz zakwalifikowanie tychże zeszytów na ministerialną listę B z dorobkiem dwóch punków, czyli oznacza to, że każdy autor rozprawy, czy też artykułu, który zamieści w Zeszytach Chojnickich otrzymuje dwa punkty do swojego dorobku, dodatkowo wydziały uczelni otrzymują punkty za to, że ich pracownicy publikowali w Zeszytach Chojnickich. Jak sobie to wyobrażam? Jeżeli udałoby się podnieść wartość naukową Zeszytów Chojnickich do sześciu punktów w skali trzech, czterech lat uważam, że osoby same zgłaszałby się z prośbą wręcz o publikowanie artykułów w naszym czasopiśmie, w Zeszytach Chojnickich i pewnie nie jest tajemnicą, że w popularnych periodykach osoby o niższym statusie, czyli doktoranci czy doktorzy wnoszą pewne opłaty, co mogłoby skutkować tym, że się te koszty Zeszytów Chojnickich po prostu zmniejszą. Ja nie mówię, że to musi wejść od razu, natomiast pewnie widzę szansę podniesienia tej jakości naukowej tych Zeszytów Chojnickich. One idą w bardzo dobrym kierunku, ten ostatni Zeszyt z kolei bardzo mi się podobał, natomiast ja tam widzę pewną szansę, no mówię to kwestia by usiąść
 i w spokoju pewne rzeczy rozważyć, rozważyć za i przeciw i zobaczyć po prostu czy warto, czy się to opłaca. To jest taka mówię moja propozycja do dyskusji. Jeżeli chodzi o otwarte wykłady, pytanie zasadnicze, kto będzie za to płacił i jak wyobrażam sobie takie wykłady. Oczywiście współpraca ze stowarzyszeniami i różne inicjatywy stowarzyszeń jak najbardziej wchodzą w grę. Chciałbym żeby to mieszkańcy również przychodzili i mówili o czym chcieliby posłuchać, ale też w pewnym momencie myślę sobie, że zależy od sytuacji, mamy konflikt na Ukrainie – dlaczego by nie zaprosić eksperta od stosunków międzynarodowych, mamy problem z terroryzmem – dlaczego nie zaprosić eksperta od terroryzmu, mamy jakieś ciekawe osiągnięcie z zakresu medycyny czy techniki – dlaczego by nie zaprosić takiego naukowca, który by opowiadał i przybliżał to naszym mieszkańcom. Do kogo ma to być kierowane? Myślę, że to się wyklaruje podczas spotkań. Moim założeniem nie jest, aby zapraszać tutaj naukowców, którzy będą mówili hermetycznym językiem, dla nikogo niezrozumiałym, natomiast chciałbym, żeby przyjeżdżali ludzie, którzy będą o trudnych rzeczach opowiadali w sposób jasny, oczywisty i prosty, po to aby aktywizować społeczeństwo. Mamy też co prawda, myślę o ludziach starszych, mamy też Uniwersytet III wieku, natomiast myślę, że dodatkową inicjatywą takie wykłady mogły by się cieszyć. Kto będzie za to płacił? Ze wstępnych ustaleń tutaj z Panem Burmistrzem jest rezerwa na to przeznaczona, więc myślę, że będziemy to po prostu finansować ze środków miejskich. Ta współpraca ze stowarzyszeniami jak najbardziej, mówię, wszelkie inicjatywy są niezbędne i tutaj dziękuję za sugestię, ale to jest bardzo dobra sprawa, myślę że warto by powołać tutaj przy pełnomocniku taki zespół, który będzie doradzał i podpowiadał ewentualnie te rzeczy, które warto by realizować, czy też naukowców, których zapraszać. Pikniki naukowe. Jeżeli chodzi o pikniki naukowe ja tutaj przyznaję otwarcie myślałem o tych naszych najmłodszych mieszkańcach Chojnic. Wiadomo studenci wyjeżdżają, może wrócą, może nie wrócą, natomiast tak jak my sobie wychowamy tą młodzież, to co my pokażemy im tutaj, to będzie myślę że dla nas procentowało. Pikniki dla najmłodszych osób przede wszystkim myślałem tutaj o kwestiach technicznych, troszeczkę astronomii, fizyki, żeby zapraszać ludzi, którzy będą pokazywali różne doświadczenia. Mamy CEW, mamy pomieszczenia, z których możemy korzystać 
i myślę żeby w tym kierunku iść. Ale z drugiej strony mamy również pikniki takie jak Pana bractwo rycerskie organizuje, więc myślę, że to wszystko można by pogodzić, koordynować i wspierać również finansowo jeżeli chodzi o zakres pełnomocnika. Jeżeli chodzi o seminarium, jak już wspomniałem niejednokrotnie uczestniczyłem w takich seminariach pozainstytucjonalnych, czyli zaprasza się naukowców, czy z Polski, czy z zagranicy, którzy poza instytucją własną, czyli poza uniwersytetem, czy poza jakimś tam miejscem, w którym prowadzą badania, spotykają się i wymieniają poglądami. W jaki sposób chciałbym to zrobić na ziemi chojnickiej? Przede wszystkim na zasadzie promocji, jeśli uda się raz, drugi, trzeci zaprosić osoby, wiadomo że noblista nie przyjedzie, bo trzeba by mu zapłacić jakieś duże pieniądze, ale mówię, jeżeli udałoby się pozyskać być może unijne jakieś środki, mamy tutaj jedną trzecią unijnych środków na kapitał ludzki, to jest ogrom pieniędzy, które można wykorzystać. Jeżeli udałoby się zorganizować raz na dwa lata taki iwent, w którym uczestniczyliby naukowcy z nazwiskami, no to myślę, że można by powoli zacząć promować w ludziach takie przekonanie, że w Chojnicach również dzieją się takie rzeczy, na które warto przyjeżdżać. Tutaj Pan słusznie zauważył, że Chojnice nie były pustynią. Jak najbardziej nie były pustynią, natomiast było to troszeczkę na takiej zasadzie, że każdy sobie. Ja wiem, że każdy chce się pokazać, że każdy chce pokazać siebie z jak najlepszej strony, natomiast pewnie chodzi o to, żeby to wszystko spiąć i żeby nie było tak, że każdy sobie, tylko żebyśmy mieli po prostu jakiś wspólny cel i mogli po prostu współpracować i w związku z tym, taka osoba pełnomocnika została powołana po to, by to po prostu koordynował i takie inicjatywy wspierał. Nie przez rewolucję, ale przez ewolucję, jak to już zostało tutaj niejednokrotnie powiedziane. Dziękuję.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo. Proszę bardzo, Pan Jaruszewski.

· Kazimierz Jaruszewski – Pan doktor Zientkowski jest dopiero na początku swojej drogi jako pełnomocnika, i tutaj nazwa właśnie, do spraw współpracy i rozwoju naukowego, ale my spotykamy się tutaj po to, żeby też nasze oczekiwania jasno wyartykułować, to à propos tego co mówił Pan radny Kuffel, i Pan doktor zadeklarował ze swojej strony podjęcie takich działań służących nie tylko współpracy naukowej, bo to się rozumie samo przez się, ale również szeroko pojętej kultury, i my oczekujemy również, a Pan nam to tutaj obiecał, że takie działania w dziedzinie, powiedzmy w mniejszym zakresie, ale sportu również podejmie, bo mi się wydaje, że to jest bardzo celowe, mimo że nazywa się Pan pełnomocnikiem do spraw rozwoju naukowego.
· Przemysław Zientkowski – oczywiście, ale żebyśmy się dobrze zrozumieli. Nie obiecałem, że będę Państwu organizował imprezy sportowe, bo nie w tym rzecz, natomiast rzeczywiście mogę kontaktować, mogę mówić, że jest taka możliwość, że mamy takie inicjatywy i chcielibyśmy włączyć naszych partnerów również z zagranicy w takie działania.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – proszę Pana, chciałabym przypomnieć, że chyba trzy lata temu miała być u nas tutaj filia Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego z Gdańska i zabrakło naprawdę parę osób, żeby tu była filia. Jeżeli rozwój naukowy to czy nie można byłoby się pokusić przy takiej bazie jeszcze raz, przy Pana współpracy, może Pan lepiej rozpropaguje, może ludzie Panu będą bardziej wierzyć i może tu zostaną, żeby tutaj była filia Akademii Wychowania Fizycznego z Gdańska. Naprawdę brakowało chyba sześć osób do otworzenia takiej filii. To byśmy chcieli podpowiedzieć Panu, co już było, to Pan Paluch to próbował rozkręcić, ale uważam, ja nikogo nie obrażam w tym momencie, ale pełnomocnik do spraw współpracy i nauki to właśnie będzie lepiej brzmiało chociażby. Może by podjąć te rozmowy jeszcze raz z Gdańskiem i może mógłby być nabór. Bazę mamy świetną i na kajakarstwo, na bieganie, stadiony, baseny, wszystko. Bardzo bym prosiła jednak, żeby to spróbować wznowić. 
· Przemysław Zientkowski – jak najbardziej podejmę się tego tematu, zobaczę co można 
w tym zrobić. Tylko proszę wziąć pod uwagę, że za wszystkim stoją pieniądze, jeżeli uczelnia nie będzie widziała zysku, to uczelnia nigdy nie wejdzie na taki rynek. Jeżeli był problem z uruchomieniem kierunku, to podejrzewam, że uczelnia już widzi w perspektywie, że może być potem problem z kontunuowaniem tych studiów, a za wykładowców trzeba płacić. Ja oczywiście podejmę się tego zadania, spróbuję wybadać, że tak powiem, rynek, natomiast co z tego wyjdzie zobaczymy.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo. Kto jeszcze z Panów radnym ma jakieś pytanie do Pana? Ja mam zasadnicze – Pana numer telefonu i gdzie Pana można znaleźć?
· Przemysław Zientkowski – można znaleźć mnie w nowej Baszcie, którą użytkuje Promocja, przy Fosie, natomiast jeżeli chodzi o numer telefonu, to ja pozwolę sobie wręczyć Państwu moje wizytówki.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dlatego, że no wie Pan, chcemy kogoś skierować do Pana, my musimy wiedzieć, proszę iść do nowej Baszty na murach. Proszę Państwa, podziękujemy Panu pełnomocnikowi, liczymy, że ta rozmowa i Panu otworzyła pewne horyzonty, jak tutaj było, co jest i co byśmy się spodziewali od Pana, no i będziemy zapraszać jeżeli to możliwe częściej. Jeżeli Pan ma jakiś problem, proszę się do nas zgłaszać, bo to czasem trzeba jakieś kontakty, my też mamy swoje kontakty, proszę Pana. Pan radny Kuffel, proszę.

· Bogdan Kuffel – jeżeli jeszcze można, dopóki jeszcze Pan doktor jest obecny, to ja mam taką prośbę, bo jak Pan doskonale wie, zresztą był Pan obecny na promocji Zeszytów Chojnickich i zrobił Pan świetną ich laudacje, odnośnie tego o czym Pan wspomniał, tych otwartych spotkań. 19 września tego roku pojawi się w ramach chojnickiego filmobrania Pan reżyser Zanussi i będzie z nim spotkanie, prezentacja oczywiście jego filmów, mam nadzieję, że w tym  momencie na Pańskie wsparcie i pomoc możemy liczyć. 
· Przemysław Zientkowski – jak najbardziej.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – widzi Pan, to jest Komisja, która działa, gdzieś, wszędzie, coś, w stowarzyszeniach robi i dlatego prosimy o stały kontakt i informowanie 
o kłopotach i o wzlotach.

· Przemysław Zientkowski – oczywiście. Dziękuję bardzo.

Ad. 2 
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – proszę Państwa, rozpoczynamy drugi punkt naszych obrad, tak napisane „biegi strażackie – i co dalej?”. Cieszę się, że Pan Szwankowski przyszedł do nas, bo to jest jedyny człowiek, który może nam coś na ten temat powiedzieć. Muszę Państwu oświadczyć, że Pan Andrzej Górnowicz definitywnie powiedział, że nie będzie brał się za biegi ze względu na sprawy rodzinne. Tak nam powiedział i żadne zaproszenie nic nie da, po prostu nie i już. Tak się złożyło. Mamy prawo różnie oceniać, ale myślę, że ocenić Andrzeja należy pozytywnie, 30 lat niech każdy z nas robi w stowarzyszeniu i organizuje, to po prostu wystarczy. Proszę bardzo, Pan Szwankowski, niech Pan powie jak to wszystko wygląda teraz.
· Hubert Szwankowski – dzień dobry. Ja może zacznę z innego punktu widzenia, bo Andrzej to o pieniądzach i organizacyjnie, a ja trochę historii. Otóż biegi strażackie odbywają się od 1984 roku. Zaczynaliśmy z pułapu, o ile dobrze pamiętam, 24 ludzi w pierwszej edycji. rekord frekwencji, który osiągnęliśmy, to było 221 osób, niedawno z okazji dwudziestej piątej edycji z kolei. Mamy trzydzieści edycji, jesteśmy chyba trzecią, co do długości trwania nieprzerwanie, imprezą biegową na Pomorzu, bije nas tylko bieg Westerplatte i chyba w Lęborku taki maraton. Tak, że przez te 30 lat przewinęło się tutaj dużo zawodników, znaczące nazwiska. Ja pozwolę sobie tutaj przypomnieć, że startowali, biegali u nas, tacy zawodnicy jak: Leszek Bebło – rekordzista Polski w półmaratonie, Antoni Marczak – zwycięzca maratonu 
w Chicago w USA, Leszek Gajdus – obecny trener kadry narodowej grupy wytrzymałościowej, jest też rekordzistą do dzisiaj trasy 29,01 na 30 kilometrów, jeżeli komuś to coś mówi, to jest bardzo dobry wynik osiągnięty na dziesięciokilometrowej atestowanej trasie. No i co chyba najważniejsze z mojego punktu widzenia to to, że coraz więcej ludzi biega, coraz więcej ludzi bierze udział w imprezach biegowych i potwierdzeniem jest stale rosnąca frekwencja na mecie. mówię, 24 osoby na początku, 30 lat temu, teraz ponad 200. Mamy taki trochę niewygodny termin, bo ten bieg odbywa się w pierwszy weekend maja i to jest długi weekend i w tym czasie jest wysyp, multum biegów w całej Polsce i w okolicy. Tak, że pomimo tego, że te warunki, że tak powiem, nie sprzyjają nam, mamy taką, a nie inną frekwencję 
i uważam, że ten bieg powinien odbywać się dalej, no bo spełnia swoje zadanie, ludzie 
z Chojnic startują, biegają, w ten sposób to wszystko się odbywa. Tu czytałem też różne opinie w Internecie na temat tego biegu, no i tak trochę smutno do tego podchodzę, że już za dużo, że inaczej się Chojnice promują poprzez innego rodzaju sporty drużynowe i nie tylko, a ja chciałem powiedzieć, że właśnie nie, że takie małe samorządy, nie będę tutaj daleko sięgał – Człuchów ma swój bieg, przypominam, że kiedyś ten bieg Tura startował z Chojnic, kończył się w Człuchowie i to było naprzemiennie, następna edycja startowała w Człuchowie, kończyła się w Chojnicach, ten bieg też tam był z perturbacjami, zaniechano tego, był taki Pan Henryk Dragon prezes „3 X 3 Człuchów” takiego klubu biegacza, już tam się trochę to, że tak powiem, słabiej działają i zaniechano, ale wrócono do tego. Tuchola – piąta edycja z rzędu, samorząd promuje się poprzez bieg, Sępólno – w zeszłym roku pierwsza edycja biegu też na 10 kilometrów. Więcbork – od trzech lat odbywa się tam bieg. Tak, że my z tym naszym trzydziestoletnim biegiem, no uważam, że mamy tutaj bardzo duże pole do popisu 
i musimy kontynuować tą edycję ze względu chociażby na tradycję, ze względu na pracę, którą włożył mój tutaj kolega Andrzej, bo to jest jego dziecko, to już może być dziecko 
z brodą, bo ma 30 lat, cały czas to pielęgnował, cały czas to organizował, no i społecznie to robił, załatwiał pieniądze, zawsze odbywało się to dzięki niemu. Był to też ewenement 
w Polsce, nie spotkałem się pomimo, że biegam już prawie 20 lat, że był to jedyny bieg chyba w Polsce, który był bez wpisowego. Po ukończeniu biegu, każdy biegacz dostawał jakąś tam kiełbasę, piwo, a i były medale na okrągłą rocznicę i koszulki i były losowane nagrody po biegu, tak że to już jest ewenement, moim zdaniem, w skali kraju. Ale wiem, że tak się nie da, bo wszędzie gdzie się jeździ na biegi jest teraz wpisowe. Biegi stały się szalenie popularne. Pamiętam jeszcze 10-12 lat temu jak jeździłem na biegi, stawałem na kresce, to połowę ludzi to ja znalem z imienia i nazwiska, gdzie się jeździło były te same twarze, ci sami ludzie i tych ludzi było mało, co tu dużo mówić, było ich bardzo mało. Teraz gdzie się jedzie to jest rekord frekwencji, szalenie dużo ludzi biega, stało się to bardzo popularne, rozwija się to bieganie, tak że uważam, że ta impreza powinna być kontynuowana i że nie można jej 
w ten sposób tutaj jedną kreską, czy tam decyzją odciąć i zaniechać. 
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję Panu bardzo, ale to nie my odcięliśmy jako Rada Miejska, proszę Pana, ani jako Ratusz, to zrobił Andrzej, prosto zwyczajnie przyszedł, oddał papiery, koniec. No nie tędy droga i nie tak, bo, proszę Państwa, za chwilę, jeżeliby Ratusz, to znaczy Wydział, przejął to, to za chwilę duże stowarzyszenia, które organizują wielkie imprezy, przyniosą papiery, nie robimy, okaże się, że stowarzyszenia wszystkie te ciężkie sprawy przełożą na Ratusz. To my się nie odcięliśmy od tego, dlatego my prosimy 
i chcemy pomóc, chcemy w jakiś sposób to rozwiązać.

·  Hubert Szwankowski – odnośnie tego tutaj kosztorysu, ja chciałbym trochę Andrzeja bronić, jako wiceprezes prezesa, bo jak wiadomo te pieniądze Andrzej otrzymywał z grantów, 
a z tymi grantami to bywało różnie. Pisał zapotrzebowanie, co potrzebuje na ten bieg, a dostawał mniejsze środki i nie starczało i musiał wtenczas załatwiać z innych źródeł, że tak powiem, te pieniądze. 
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – proszę Pan Marek.

· Marek Szank – Hubert, ja akurat znam twoje zaangażowanie i wiem ile ty dla tych biegów jesteś w stanie poświęcić i zrobić, tylko musimy wyjaśnić sobie jedną kwestię. My byśmy byli ostatni, którzy by chcieli coś wykreślić. My nie jesteśmy za tym, aby ta impreza zniknęła z naszego kalendarza imprez sportowych, my jesteśmy jak najbardziej za, my chcemy promować tego rodzaju inicjatywy, tylko mam do ciebie jedno pytanie, na ile wy jesteście 
w stanie organizacyjnie podołać temu wyzwaniu. Niedawno Kazik Drewek, będąc na naszej Komisji, chciał zabrać głos, ale myślę Kazik, że wszystkiego jeszcze nam nie powiedziałeś 
i ja chciałbym żebyś ty też tutaj wypowiedział się na temat organizacji tego biegu, jak ty widzisz przyszłość tego biegu, bo wiem, że masz dużo do powiedzenia i chciałbym jeszcze raz powiedzieć, że mnie też tutaj troszeczkę zastanawia wypowiedź na poprzedniej Komisji, znaczy nie podobała mi się, dokładnie powiem, nie podobała mi się wypowiedź Pana Zbyszka Buławy, ja po raz kolejny mówię o Panu Zbyszku i nie chciałbym, żeby za chwilę była taka sytuacja, że powie, a Marek tam się mnie czepia, ale słuchajcie, szanowni Państwo, jeżeli szef naszego wydziału mówi, że a bo się ktoś wypalił, no to nie, ma prawo odejść, skończmy imprezę, nie jedna i nie pierwsza impreza. No nie podoba mi się tego rodzaju podejście, bo wydaje mi się, że akurat kto jak kto, ale akurat Zbyszek Buława powinien być jak najbardziej za tym, aby ta impreza miała swój dalszy ciąg i powinien robić wszystko, żeby ta impreza odbyła się w kolejnym już etapie. Kazik, jeżeli mógłbyś nam chociażby coś powiedzieć, wiem, że chciałeś coś powiedzieć i wszystkiego jeszcze nam nie powiedziałeś. 
· Kazimierz Drewek – i dzisiaj powiem na tej komisji. Jest kolega Szwankowski. Tutaj Marek mnie wywołał do głosu. Powiem tylko tyle, ja wspólnie z Andrzejem, od pierwszego biegu jestem, i byłem, i będę, o ile będzie to możliwe, będę dalej. Tylko nie zrobi się biegu takiego jak tutaj był robiony w Chojnicach za 3 tys. zł. Panowie, no niestety nie zrobi się. Sama linia mety, facet, który przyjeżdża z komputerem, wszystko jest robione profesjonalnie, tak jak na mistrzostwach świata i za 3 tys. zł się tego nie da zrobić. Ten gość sam taką kwotę potrzebuje. To resztę teraz możecie sobie domówić, a to co było przedstawione tam na tym zestawieniu, cośmy dostali, jakie wydatki są, to jak Andrzej ma chodzić stale, wszyscy tylko Gintra biją, biją Skibę, a oni Andrzeja już mieli dosyć, bo przez 30 lat, jak on stale przychodził, ratuj, ratuj, ratuj i ratuj. Niestety, Andrzej powiedział koniec. To teraz tutaj wiecie o co konkretnie chodzi. Bo mówię te 3 tys. zł, które dostawał Andrzej z Urzędu, no to nie pokryło nawet tego. 
· Kazimierz Jaruszewski – mam krótkie pytanie, jaka była argumentacja tego, Panie Hubercie, że był to jeden z nielicznych biegów bez wpisowego. Dlaczego tego wpisowego nie było? Może to pytanie infantylne dla niektórych, ale mnie to intryguje i nie tylko mnie.
· Hubert Szwankowski – bez wpisowego, to znaczy biegacze nie ponosili w związku z biegiem żadnych kosztów. Dlaczego? Andrzej przyjął taka ideę, że te biegi są tutaj dla ludzi, są masowe no i te pieniądze, które on pozyskiwał na organizację biegu, no jak gdyby wystarczały na pokrycie tych wszystkich kosztów. Ale muszę powiedzieć, że to było już jakiś czas temu. Technika, wszystko idzie do przodu. Tak jak kolega Kazik Drewek wspomniał, teraz żeby zrobić bieg na 200 osób, to już nie robimy biura, gdzie siedzi 20 pań i zapisuje. Mamy zapisy przez Internet, mierzymy czas elektronicznie poprzez chipy, przyjeżdża specjalna firma, która to robi. To wszystko kosztuje pieniądze, no wszystko idzie do przodu. Tak jak Marek wspomniał atest, ktoś mówi niepotrzebna rzecz, bardzo potrzebna. Jeżeli przychodzi facet z ulicy i zaczyna biec, musi mieć atestowane 10 kilometrów i wtenczas on może się chwalić swoim rekordem życiowym, że on przebiegł na atestowanej trasie, że ta trasa ma 10.000 metrów, a nie 10.200, albo mniej, albo więcej. Taki atest kosztuje. Jest masa, masa kosztów, za które musimy zapłacić. Ubezpieczenie biegu, opieka medyczna, no chociażby jakieś piwo, kiełbasy, bo wiadomo nie możemy płacić tym strażakom ochotnikom, ale to jest też z Lichnów jednostka, z Charzyków przyjeżdżają, zabezpieczają trasę. 
· Marek Szank – to jest sztab ludzi. Kto tym się zajmie, bo ja rozumiem, że ty jesteś orędownikiem tego, aby ta impreza miała swoje miejsce, żeby była organizowana, więc powiedz mi, na ile jesteście w stanie na dzień dzisiejszy podołać wy, jako biegacze, temu wyzwaniu podołać organizacyjnie. Jakiej potrzebujecie pomocy, bo ostatnio mieliśmy tutaj spotkanie na temat imprezy, która ma się odbyć latem i słyszeliśmy konkretnie, toi toie, różnego rodzaju zapotrzebowanie, które otrzymaliśmy na piśmie. Co potrzebujecie, w jaki sposób my, jako Urząd Miasta, my, jako radni, możemy wam pomóc i czy jesteście w stanie na dzień dzisiejszy bez pomocy Referatu Kultury Sportu i Rekreacji, sami tą imprezę poprowadzić.

· Hubert Szwankowski – Marek, my tak naprawdę to potrzebujemy tylko pieniędzy, tylko to nam jest potrzebne, bo organizacyjnie jesteśmy w stanie podołać i to też nie jest tak, bo tutaj kolega Andrzej Górnowcz zadeklarował się, że pomoże, ale w sensie typowo organizacyjnym, już żadne kwestie finansowe, on nie chce w tym brać udziału, bieganie za pieniędzmi, szukanie sponsorów i tak dalej, on się od tego kategorycznie odcina, bo mówi, że nie może sobie na to pozwolić, że rok temu chodził, zamawiał pieniądze i pozyskiwał je i mówił, że to jest już ostatni raz. Tak jak poszedł do Wysockich, ostatni raz, u Skiby, ostatni raz, tak, że nie może pójść już teraz znowu prosić o coś tam. Tak, że u nas wszystko rozgrywa się o to. 
A czy ma być piwo, może nie być, możemy tu okroić część tych kosztów, te które tutaj są. Organizacyjnie słuchaj mamy doświadczenie, ja ci mówię, 20 lat w tym robię, tutaj kolega Kazik, jest zgrana ekipa osób, którzy wiedzą co robić, wiedzą jak to robić, 30 lat się odbywało, zawsze odbywało się dobrze, ludzie byli zadowoleni słuchaj, nie było chyba jakichś wielkich zgrzytów na tej imprezie. Tak, że jeżeli będą pieniądze, to my jako społecznicy, to trzeba też tu podkreślić, my zrobimy tą imprezę, bo nie robimy tego dla siebie, tylko dla szerszego środowiska biegaczy i, co tu dużo mówić, dla mieszkańców Chojnic to jest impreza, bardzo dużo chojniczan tam startuje.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – proszę bardzo, Pan radny Jaruszewski.

· Kazimierz Jaruszewski – ja nie usłyszałem jasnej odpowiedzi. Czyli Państwo myślicie o dalszej organizacji bez tego wpisowego, tak? Prosiłbym, żeby o tym powiedzieć i jak to się też technicznie robi z tym wpisowym, jak to wygląda.

· Hubert Szwankowski – wpisowe zamierzamy pobierać, ale jako kwota i co, to jeszcze nie wiadomo. Ja tylko może się odniosę do biegu, którego również jestem współorganizatorem 
i odpowiadam za tą część biegową, taki bieg jak Chojnicka Noc Biegacza. Rok temu się odbył i również myślę, że odniosło to przedsięwzięcie sukces, było 176 chyba biegaczy na mecie, tak, że jak na pierwszą edycję uważam, że całkiem spora ilość. I tam wpisowe wynosiło 30 zł chyba. Ja powiem tak, 20-30 zł to są takie kwoty, które się spotyka na zawodach, mówimy tu o dziesięciu kilometrach, bo maraton to już jest inna sprawa, tam wpisowe to idzie 100-150 zł, i tu mówimy o kwotach, które płacimy pół roku z wyprzedzeniem przed biegiem, Jeżeli zbliżamy się do tej edycji biegu, zbliżmy się do daty rozpoczęcia imprezy to wpisowe rośnie, na przykład trzy miesiące przed biegiem jest 50 zł, dwa miesiące 70 zł, 
w dniu biegu 100 zł. Tak teraz większość organizatorów imprez postępuje, już mówię dlaczego, żeby uniknąć kolejek i zapisów w biurze zawodów, wszystko musi odbywać się przez Internet i wszystko tak się odbywa. Człowiek, który chce wystartować w biegu, czyta regulamin, aha trzy miesiące przed startem imprezy mam niższe wpisowe, zapisuję się przez Internet i ja, jako organizator, mam spokój, nie muszę wypełniać papierów, wklepywać dwustu ludzi w komputer, to są stricte techniczne sprawy. Co do tego wpisowego, to nie wiem kto miałby to rozliczać, mówię szczerze, w jakiej kwocie, ale jedno co przyjęliśmy, jak były rozmowy te nasze podsumowujące biegi i dokonania, bez wpisowego to się nie obejdzie. Bez wpisowego się nie obejdzie. Myślę, że to będzie jakaś symboliczna kwota, 20 zł tak strzelę teraz, tak się przyjęło, 20 może 30 zł. Jakąś część tych kosztów musimy pokryć z wpisowego, czy to będą medale, czy to będzie jakaś tam koszulka, czy piwo, czy wędlina po biegu.
· Kazimierz Drewek – numery startowe to muszą być przygotowane do tego, że zaraz będzie odczytany dokładnie i że dotknie tym czytnikiem i wiadomo kto jest, albo chipy jeszcze dodatkowo. 

· Hubert Szwankowski – kiedyś numery startowe to były drukowane na takim trochę lepszym papierze, teraz jest taki papier specjalny, który jest odporny na warunki atmosferyczne, to są takie dwa paski, tutaj są chipy, przytwierdza się go do klatki piersiowej. To wszystko kosztuje, to są ogromne koszty.
·  Bogdan Kuffel – do Pana Huberta, do Pana prezesa dwa pytania. Czy była próba z Państwa strony, mówię Andrzeja i wy jako Sekcja Biegowa Florian, żeby zainteresować tymi biegami zawodową straż pożarną, żeby oni może przejęli patronat i może w tym momencie ulżyli jako tako. I drugie pytanie, czy może nam Pan podać jakieś niezbędne takie koszty bezwarunkowe, które musicie ponieść, czy może Pan taką sumę mi podać?

· Kazimierz Drewek – nie raz już Komenda Powiatowa Straży Pożarnej była w to interesowana. Oni zawsze mówią tak: nie wiadomo jaka będzie pogoda i ile ludzi będą musieli mieć na służbie, a ich tam jest tylko czterdziestu, a tych osób, które są odpowiedzialne to nas jest ponad trzydzieści osób i tego oni nie zagwarantują. Oni mogą zagwarantować dwa samochody, przykładowo początek biegu, koniec biegu i to z ich strony będzie wszystko. Taka jest sytuacja. Tyle mogę odpowiedzieć. 
· Hubert Szwankowski – koszty niezbędne to na pewno są te elektroniczne zapisy przez Internet, to jest standard dzisiaj obowiązujący (głosy poza mikrofonem) Kwotowo? 
· Kazimierz Drewek – kwota myślę około 9 tys. zł by to było.

· Hubert Szwankowski – 9-10 tys. zł, bo tak jak mówię, nie musi być tutaj tego piwa i tak dalej, no ale pewne koszty, chociażby te numery startowe z chipami, profesjonalna firma do pomiaru czasu, zapisy przez Internet, tego nie przeskoczymy, żeby zrobić porządną imprezę na dobry produkt, musimy zainwestować w to co mówię, w ten elektroniczny pomiar czasu, bo nie będzie ktoś stał ze stoperem i mierzył. Także te 9-10 tys. zł musi być, tak absolutnie po kosztach minimalnych, żeby ta impreza się odbyła.
· Bogdan Kuffel – może jeszcze dopowiem. Ważna była uwaga odnośnie tej takiej progresji, jeżeli to wpisowe ma być, to niech ono będzie, tam dwa tygodnie wcześniej, to jest uważam słuszna decyzja i słuszna sprawa, żeby to wpisowe jednak było, ale tutaj mi się wydaje, że jeżeli takie sumy są, to te sumy muszą się gdzieś znaleźć. Jeżeli nam zależy jako miastu, żeby ten rozwój kultury fizycznej był, to te pieniądze się muszą znaleźć. Ja rozumiem, że nie zawsze kwota grantowa, sam to wiem po sobie i wielu tutaj siedzących wie, że to nie zawsze jest element wystarczający, że chodzenie, przepraszam może za kolokwializm, dziadowanie, do sponsorów chodzenie i wypraszanie pieniędzy, to jest żenujące dla nas, stąd rozumiem sugestię Andrzeja, że nie chciał po prostu chodzić, bo takie proszenie, to jest naprawdę poniżające, tym bardziej, że to robiliście nie dla siebie, a dla innych. I uważam, że jeżeli przedstawicie te kwoty, jakie musicie ponieść, żeby zachować i rangę biegu, i żeby on był zrobiony profesjonalnie, no to w tym momencie te pieniądze się muszą znaleźć, tym bardziej że, to co powiedział Pan prezes i to potwierdził Marek Szank, że jest to w pewnym sensie produkt, to się nie wzięło znikąd, to już jest te 30 lat, a więc ta marka powinna być utrzymana. Jeżeli chcemy, żeby się o nas mówiło w kontekście biegów strażackich, no to te pieniądze gdzieś musimy wykroić i znaleźć, żeby klub spokojnie miał się zająć tym, czym ma się zająć, czyli organizacją tego biegu, a nie zabieganiem, traceniem nerwów. Natomiast to co powiedziałem odnośnie tego patronatu, może Komendanta Głównego Straży Pożarnej, jeżeli za patronatem by szły jakieś tam pieniążki, to też byłbym za tym, żeby ewentualnie ich tam poprosić.

· Hubert Szwankowski – żyjemy w czasach komercji. Ja odpowiem. Kiedyś te nasze biegi nazywały się Mistrzostwa Polski Weteranów na 10.000 metrów. Na początku obdarowali nas pucharami w kategoriach co 5 lat, czyli od 35 lat począwszy, co 5 lat była kategoria wiekowa. Robiliśmy sobie te Mistrzostwa Polski Weteranów. Andrzej to przyjął, bo jest w Polskim Stowarzyszeniu Biegów Ulicznych w Pile, jest taki prezes Henryk Paskal, oni się tam dobrze znają, dał nam tą imprezę. W międzyczasie się układy zmieniły i teraz ta sama impreza Mistrzostwa Polski Weteranów, żeby tytułować się tym, musielibyśmy jeszcze płacić. Na początku dali nam, a później mieliśmy jeszcze płacić nie wiem 1.000 czy 1.500 zł i oczywiście puchary i resztę ufundować sobie . Tak, że dzisiaj to jest wszystko skomercjalizowane. Co do tej straży. Różne już tutaj czyniliśmy zakusy, w zeszłym roku miał być Zbigniew Bródka, był trzydziesty jubileusz, miał przyjechać biegać, ale wszystko rozbija się wiadomo o co. Nie oszukujmy się, nikt za darmo palcem nie kiwnie, nawet tym małym, i niczego nie zrobi. Tak, że o straży też możemy tutaj zapomnieć. Oni są, wspomagają nas, tak jak kolega Kazik mówi, jedzie ta karetka na początku, na końcu, to jest od nich, są strażacy ochotnicy, którzy zabezpieczają przejścia, przejazdy, tamują ruch, bo bieg odbywa się również w mieście, tak że do tego oni są wykorzystywani i z tej roli się bardzo dobrze wywiązują. Ale na więcej z ich strony nie możemy liczyć i zdajemy sobie sprawę, że to co od nich otrzymujemy, to jest maksimum i więcej od nich nic otrzymać na ten bieg nie otrzymamy.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – proszę Panie Marku.

· Marek Szank – to ustaliliśmy już sobie pewne fakty. Mamy ludzi pełnych pasji, zaangażowania i chcą to robić, to jest po pierwsze, najważniejsze. Bo wy chcecie Hubert to robić?

· Hubert Szwankowski – chcielibyśmy to robić.

· Marek Szank – no to pierwszy, najważniejszy elementy już jest, organizatorów już mamy. Ustaliliśmy kwotę, która jest niezbędna, a więc 9-10 tys. zł. I teraz mam tylko jedno pytanie, czas. Bo dzisiaj jest 16 dzień lutego, czy zdążycie z organizacją tej imprezy na czas. I jeszcze jedno, Pani przewodnicząca, do Pani prośba, ponieważ mamy zaplanowane spotkanie 
z przedstawicielami szkolnego związku sportowego, ja chciałbym tutaj zasugerować, aby na tym naszym spotkaniu, ponieważ Hubert oboje pracujemy w szkołach, wiadomo też nasza rola polega na tym, aby naszych kolegów, koleżanki, którzy są nauczycielami zaangażować do organizacji tej imprezy. Jeżeli będzie to potrzebne myślę, że i ty i ja jesteśmy w stanie przekonać naszych kolegów i koleżanki, żeby pomogli w organizacji tej imprezy, jeżeli to ma być, masowa impreza. Mówiłeś przed chwilą o tym, że coraz więcej ludzi biega, ja sobie nie wyobrażam, żeby w takiej sytuacji, kiedy biegi zyskują bardzo dużą ilość chętnych do uprawiania masowego sportu, żebyśmy tą imprezę skreślili z listy imprez masowych na terenie naszego powiatu. Dotykam powiatu i jeszcze raz powiatu i mam pytanie, czy też czyniliście starania o to, aby zaangażować powiat do wsparcia finansowego tej imprezy.
· Hubert Szwankwski – powiat finansowo wspomagał, to była kwota chyba w zeszłym roku, Pani Mario, 7 tys. zł?
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – tak, a w tym roku nie wiem jeszcze, Andrzej się zwracał i ja nie umiem tego znaleźć, w ogóle Sekcji Biegowej Florian, w grantach do powiatu, oczywiście mówię o powiecie, a tam drugiej tury nie będzie. Ale słuchajcie, może niech by jednak Sekcja Biegowa Florian zwróciła się o granty, teraz w kwietniu będzie ta druga część.

· Hubert Szwankowski – ja muszę jeszcze Markowi odpowiedzieć, bo Marek tu dotknął bardzo ważnego zagadnienia – czas. Przygotowania do biegu do następnej edycji zaczynają się 
z końcem biegu poprzedniego. Tak, że takie rzeczy jak pozwolenia na specjalne wykorzystanie ulicy, to się Marek załatwia trzy miesiące wprzód, to jest maj, kwiecień, to już by trzeba było z tym zacząć, zacząć ten temat, bo trzeba wystąpić do komendanta policji, musi być osoba odpowiedzialna, papiery muszą iść do Gdańska do Komendy Wojewódzkiej, oni to zaopiniują, to wróci. Policja działa powoli, to trwa trzy miesiące, tego nie przeskoczymy, ale musimy wiedzieć czy będą pieniądze, czy to robić, czy nie, bo pójdziemy, załatwimy, nie ma problemu, od trzydziestu lat to robiliśmy i zrobimy trzydziesty pierwszy raz. Jeszcze jedno chciałbym tutaj zaznaczyć. Ja ze swojej strony chciałbym zasugerować może, bo istnieje coś takiego jak budżet obywatelski, żeby w przyszłym roku wpisać tą imprezę po prostu do budżetu obywatelskiego, bo to służy nam wszystkim, tak jak mówisz Marek, promujemy sport, promujemy jakieś pozytywne wzorce, promujemy miasto, zdrowy tryb życia i uważam, że jak najbardziej taka impreza powinna się w tym budżecie obywatelskim znaleźć, gdyż to nie są wysokie kwoty, o których tutaj mówimy. 
· Bogdan Kuffel – ja rozumiem Panie Hubercie i uważam cenna inicjatywa odnośnie tego budżetu obywatelskiego, ale się skupmy na bieżącym roku. Pan prezes teraz wszystko uruchomi, Sekcja czy stowarzyszenie wystąpi o grant, no i raptem się okaże, że komisja, która przyznaje grant w aspekcie sportu, no przeznaczy znowu… (głosy poza mikrofonem) I wtedy pytanie skąd tą kasę weźmiemy. Zgadzam się tu i z Panem prezesem, i z Markiem, i z wszystkimi innymi, że jest to propagacja zdrowego stylu życia i w tym momencie te pieniądze gdzieś się muszą znaleźć. Szukanie, Panie prezesie, odnośnie tych pieniędzy, w budżecie obywatelskim jest słuszne, ale mówię, skupmy się na roku bieżącym. Bo jeżeli będziemy liczyli na dobrą wolę komisji przydzielającej granty, no to uważam… Oni muszą mieć Marku pewność, że ta kasa niezbędna jest. Jeżeli tej pewności nie ma, to to wszystko jest gdybanie, a tutaj powiedział prezes słusznie, czas goni. Pewnych elementów nie przeskoczymy. Czyli trzeba by było w tym miesiącu zgłosić te wyłączenia ulicy i inne rzeczy.
· Marek Szank – to już jest za późno.

· Bogdan Kuffel – jeszcze nie, miesiąc starczy, ostatni dzwonek.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – ale słuchajcie kochani, dlaczego nie wystąpiła Sekcja w pierwszych grantach i byśmy mogli walczyć o uzupełnienie w drugich. Nie ma nic, nikt nie wystąpił. 

· Bogdan Kuffel – nie wystąpiła i poległaby, jak wielu innych, ponieważ pierwsza tura była na imprezy organizowane w pewnym czasookresie.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – do maja, właśnie z majem włącznie i by nie poległa.

· Bogdan Kuffel – nie wiadomo, czy by nie poległa.

· Hubert Szwankowski – taka była decyzja Andrzeja i musimy tą decyzję uszanować, trzydzieści lat to była impreza organizowana przez niego, robił to, po trzydziestu latach stwierdził, że wypalił się, podał jakieś swoje powody, no i należy to chyba uszanować, to była jego decyzja. A co z tymi grantami, Pani przewodnicząca, wiemy jak to było w latach poprzednich. Wnioskowaliśmy…

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – mnie już nie o to chodzi, ale rozwaliliście nawet biegi dziecięce i to jest najbardziej bolesne, gdzie 240 dzieci co piątek biegało, nie wystawiliście ani jednego, bo ja nie mogę jako ja, ja tylko pracowałam przy tym. 

· Bogdan Kuffel – Pani przewodnicząca, słuszna uwaga od Pana redaktora, granty to jak wygranie w totka, to jest takie prawdopodobieństwo otrzymania pieniędzy. Uważam, że to co powiedziałem wcześniej, trzeba te pieniądze znaleźć, jeżeli oni chcą i mówi prezes, że chcą to zrobić, a dzwonki już dzwonią naprawdę w sposób ostrzegawczy, to postawmy tezę i wystąpmy nie wiem czy z wnioskiem do Pana Burmistrza, czy się te pieniądze znajdą, bo potem szukanie w przyszłym roku, słuszna sugestia Pana prezesa budżety obywatelskie, wtedy możemy, ale w tym roku mamy nóż na gardle i albo tą kolejną edycję robimy, a oni chcą, czyli mamy ludzi, którzy to zrobią, to wystąpmy z wnioskiem o to, żeby znaleźć te 10 tys. zł dla chłopaków, żeby tą imprezę oczywiście zrobić, która słusznie, jak powiedział Marek, promuje wiele elementów i markę Chojnice, trzydziesty pierwszy bieg, a więc to jest element ważny. Tutaj była sugestia SKS-u, chcą się po prostu włączyć, no to ludzie chcą pomóc, ale te niezbędne koszty, my ich nie przeskoczymy. I mówię rozumiem sugestie Andrzeja i szanuję jego decyzję, bo to naprawdę jest żenujące, jak chodzą niektórzy działacze po sponsorach, którzy mają nas serdecznie dosyć, a my się poniżamy do poziomu poniżej stołu, żeby coś tam zdobyć nie dla siebie, ale propagowania wielu elementów i miast włącznie.
· Kazimierz Jaruszewski – czyli co, wnioskujemy o przyznanie z rezerwy budżetowej kwoty 10.000 zł na organizację XXXI edycji Biegów Strażackich.
· Jacek Klajna – dziesięć plus sześć z wpisowego, bo jak dwieście osób po 30 zł, to jest 6.000 zł.

· Kazimierz Jaruszewski – przy dwudziestu złotych przy stu osobach, bo liczę, że sto osób wystartuje, nie jestem aż takim optymistą, to jest 2.000 zł, to nie jest duża kwota, ale zawsze coś. 

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – głosujmy, kto jest za wnioskiem?
Komisja Kultury i Sportu wnioskuje do Burmistrza Miasta o przyznanie z rezerwy budżetowej kwoty 10.000 zł na organizację XXXI edycji Biegów Strażackich.

- 5 głosów „za” przy 1 głosie „wstrzymującym”
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – najważniejszy wniosek zapadł, zaraz będę jutro rozmawiać z Burmistrzem. Jednocześnie Pana Huberta proszę, w kwietniu będzie ogłoszony konkurs o granty, wystąpcie chociaż o te biegi dziecięce. No żeby nawet o to nie wystąpić, o dziecięce piątkowe biegi rodzinne, też nie wystąpił, nawet tego tysiąca złotych nie dostałam, gdzie latałam też po sponsorach, nie myślcie, że to tylko Andrzej latał, bo ja na 240 dzieci na 8 biegów tysiąc złotych to wiecie na co było, na wodę do picia, a słodycze dostały wszystkie i wszystko zawsze było. I też latałam i nie rzucam tego, bo nie mam siły, mam. Tak, że proszę Panie Hubercie, wniosek stanął, proszę to przekazać dalej i jaka będzie odpowiedź żądamy w tym tygodniu. 
· Hubert Szwankowski – ja bym chciał jeszcze jedno tutaj pytanie do kolegów i Pani przewodniczącej. Mamy Referat Kultury i Sportu w Urzędzie Miasta, znowu posiłkuję się tymi miejscowościami dookoła, Tuchola – bieg rozlicza i organizuje OSiR, w Człuchowie – OSiR, czyli jednostki budżetu miasta, no to nasz Referat Kultury i Sportu to jest też jednostka budżetowa.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – nie.

· Kazimierz Jaruszewski – tylko tam oni to zaczęli robić, a u nas stowarzyszenie od początku, to jest ta różnica.

· Bogdan Kuffel – a może czas najwyższy powołać centrum kultury i centrum sportu.

· Radny Marek Szank – ja wiem do czego Hubert zmierza.
· Hubert Szwankowski – są ludzie, którzy to zorganizują, kwestia tylko zaksięgowania kilku faktur, tak ja tutaj wspomnieliśmy za ten pomiar elektroniczny, za jakąś wodę i to wszystko, do tego by się to sprowadzało. Czy tego nie można w ten sposób zrobić?

· Marek Szank – Hubert, pracowaliśmy razem w Szkolnym Związku Sportowym, wiesz dobrze jak wygląda ta organizacja, to nie jest czas i miejsce w tej chwili na tej Komisji, aby poruszać sprawy związane z funkcjonowaniem Referatu Kultury i Sportu, ale myślę że, Pani przewodnicząca, to będzie czas na następną Komisję, aby tym tematem się zając. To jaką prace wykonuje ten Referat za każdym razem na naszej komisji będzie się pojawiało. Ja odniosłem takie wrażenie na poprzedniej komisji, jeszcze raz wrócę do kolegi Zbyszka, jego wypowiedź nie była wypowiedzią zachęcającą do tego żeby robić cokolwiek tylko, nie chce tu używać zbyt mocnych słów, aby nie obrazić kogoś, a może bym za daleko się posunął co do moich spostrzeżeń odnośnie pracy tego Referatu, ale tam naprawdę wiele rzeczy powinno wyglądać inaczej, tak aby zachęcać takich ludzi jak Hubert, inni młodzi ludzie, którzy chcą coś robić w dziedzinie sportu i kultury w naszym mieście, a  nie ich zniechęcać. Dziękuję.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – proszę Państwa, czyli uzgadniamy, wniosek idzie zaraz dzisiaj do Pana Burmistrza, będę osobiście rozmawiać, o wyniku będą poinformowani członkowie Komisji i przede wszystkim najbardziej zainteresowane Stowarzyszenie.
· Jacek Klajna – ja myślę, że jednak do tego planu pracy naszej Komisji należałoby dodać jeden punkt i wprowadzić do niego taką dyskusję o finansowaniu imprez promujących miasto Chojnice. Bo generalnie mówimy tu cały czas o promocji, że to promuje Chojnice i tak dalej, mamy nawet Wydział Promocji, mamy wszystko, tylko, że generalnie nie mamy jakiegoś planu…(głosy poza mikrofonem) Ja wiem, spółkę mamy, był to kiedyś wydział. Ale generalnie nie mamy jakiejś wspólnej wizji finansowania tych imprez promujących miasto. Dlatego myślę, że taki punkt do tego naszego planu pracy należałoby dodać i nad tym się naprawdę zastanowić.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – musimy poszukać miejsce, gdzie to się zmieści. 

· Jacek Klajna – tak, musimy poszukać miejsce czasowe na to. 

· Kazimierz Jaruszewski – to jako wniosek traktujemy?
· Jacek Klajna – tak, musimy to to traktować jako wniosek, bo to nie może być tak, że potem nie wiadomo skąd znaleźć 10.000. zł. Wnioskuję o wprowadzenie takiego punktu do obrad Komisji, o sposobie finasowania imprez promujących miasto Chojnice.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – kto jest za tym wnioskiem?
Komisja Kultury i Sportu 6 głosami „za” (jednogłośnie) przyjęła następujący wniosek:

Rozszerza się plan pracy Komisji Kultury i Sportu na rok 2015 o punkt „Dyskusja 
o sposobie finansowania imprez sportowych i kulturalnych promujących miasto Chojnice”.
Termin realizacji zostanie określony przez Komisję w czasie późniejszym.

Ad. 3
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – jesteśmy w sprawach różnych. Czy są jakieś sprawy? Ja tylko chciałam Państwu powiedzieć, że granty dawane naszym stowarzyszeniom są naprawdę dobrze zagospodarowywane. Byłam na koncercie warsztatów sceniczno-wokalnych dla uczniów chojnickich szkół podstawowych i gimnazjów, zorganizowanym przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie i Szkołę Nr 1. Przez pięć dni były te warsztaty 
i trzeba było pójść na koncert, przeżycie niesamowite, ile młodzież i dzieci się nauczyły, jak pięknie … Tak, że te pieniądze na ten grant były naprawdę dobrze przeznaczone. 

Dziękuję bardzo, zamykam obrady.
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Chojnice, dnia 16 lutego 2015r.

OR.0012.7.2.2015

Burmistrz 
Miasta Chojnice
W załączeniu przekazuję wniosek Komisji Kultury i Sportu podjęty na posiedzeniu w dniu 16 lutego 2015r. (prot. 3/15):

Komisja Kultury i Sportu wnioskuje do Burmistrza Miasta o przyznanie z rezerwy budżetowej kwoty 10.000 zł na organizację XXXI edycji Biegów Strażackich.
- 5 głosów „za” przy 1 głosie „wstrzymującym”
